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Z  P e tersb u rg a , 2 3  m arca (4  k w ie tn ia ).
\ W Piątek 18go marca, je nera ł-ad ju tan t  i wielki 
koniuszy N. Króla Saskiego, jenera ł-poruczn ik  Engel 

[i adjutant N. Króla Niderlandzkiego, jenera ł-porucz-  
uik baron N'epveu. mieli zaszczyt hyc przedstawiony­
mi ICH CESARSKIM WYSOKOŚCIOM WIELKIM 
KSIĄŻĘTOM MIKOŁAJOWI MIKOŁAJEWICZOWI 
i MICHAŁOWI MIKOŁAJEWICZOWI.

P ostanow ienie Tyfiisk iego gu bern ja ln ego  
zgro m a d zen ia  szlach eck iego , z  pow odu M anifestu  

NAJW YŻSZEGO z d n ia  14 G rudnia 1854  r.
1855 roku 30 stycznia.— Na skutek ukazu JEGO 

CESARSKIEJ MOŚCI Tyfliskic gubernjalne zgroma­
dzenie szlachty Gruzińskiej, naradzając się, stosownie 
do S 71 p raw ide ł  o wyborach szlacheckich w guber-  
uji Tyfliskićj, o swych interesach, postanowiło  jedno- 
zgodnie: NAJJAŚNIEJSZY CESARZ NAJWYŻSZYM 
Manifestem z dnia 14go grudnia 1854 roku zawiada­
mia swych wiernych poddanych o obecnym stanie 
wojny, którą Zachodnie mocarstwa Chrześcjańskie 
prowadzą pospołu z Turkami przeciw Rosji, za w y­
rzeczone przez nią, stosownie do służącego jej prawa, 
s łow o obrony na korzyść nieszczęśliwych Chrześcjan. 
Turcji poddanych. Szlachta Gruzińska, chcąc wyrazić 
Swe z tego powodu uczucia, przypomina najpierw 
swą przeszłość. Gruzja przyjęła na początku VI w ie ­
ku P rawosław ie ,  którego broniąc, m usiała  toczyć 
z wrogami Chrystusowymi w ciągu 1-5 wieków upor­
czywe walki, z których obok zachowania Wiary w jej 
pierwotnej czystości, wyprowadziła  dla się zasadę, że 
stałość w wyznawaniu tej Wiary i niezachwiana w ier­
ność Monarsze, stanowią dla szlachty Gruzińskiej jc- 
dnę i tęż samą kwestję żywotną. Zasadę tę odziedzi­
czyliśmy jako świętą po ojcach puściznę, gdy CESARZ 
Rosji, usłuchawszy prośbę MONARCHA’ naszego i ca­
łego narodu, raczył przyjąć dobrowolnie ofiarowaną 
mu, od dwudziestu dwóch wieków istniejącą koronę 
l oto od 50  lat przeszło nieograniczona przychylność 
dla NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, Sam owładnego 
Następcy naszych Carów, wyznawców W iary Chry­
stusowej, zlała  się w jedno z przywiązaniem do Wia­
ry przez nas od czasów prawie Apostolskich wyzna­
wanej. Nic już w ciągu tych Jat 50  nie zagrażało na 
szej Wierze P rawosław nej; nic przestawaliśmy wsze- 
lakoż walczyć z orężem w ręku z wrogami naszego u- 
bóstwianego MONARCHY. Cóż uczynimy obecnie, 

:ly ośmielają się zagrażać potędze Rosji i Wierze 
P raw os ław nej?  Powstaniemy z odwagą jaka cecho­
wała walecznych ojców naszych, dla obrony Wiary i 
dla wykonania s łów  CESARŚKICH. Niech tylko MO­
NARCHA rozkaże, a wszyscy do jednego pójdziemy

wytrwale i nieustraszenie spotkać wszystkich JE G p  
wrogów, ilebykolwiek ich było. Choćbyśmy inieJi 
wszyscy do ostatniego poledz, lecz świat przekona się, 
że jesteśmy synami tych Gruzinów, których nic w cią­
gu walk piętnastu wieków nie podobało zachwiać 
w wierze i wierności; świat przekona się, że i obecnie 
cała rodzina narodu,Gruzińskiego składa się z w ier­
nych. oraz zawsze gotowych s łu g  Tronu, Wiary i O j­
czyzny, i że rodzina ta odda z zachwytem ukochane­
mu Monarsze swemu wszystko: i życie i mienie. To 
wyrażenie uczuć szlachty Gruzińskiej ma być przed 
stawione Zwierzchności przez p. Tyfiiskiego guber 
njalnego marszałka z najpokorniejszą prośbą, odda 
nia takowego na NAJWYŻSZE uznanie.

O ryg ina ł  podpisany został przez pełniącego obo 
wiązki Tyfiiskiego gubernja lnego i powiatowych 
m arszałków szlachty, oraz przez szlachtę gubernji 
Tyfliskićj.

Po przedstawieniu NAJJAŚNIEJSZEMU PANU tego 
postanowienia, JEGO CESARSKA MOŚĆ NAJWY­
ŻEJ rozkazać raczył: podziękować szlachcie gubernji 
Tyfliskićj za wierno-poddańcze uczucia; postanowię 
nie podać do wiadomości publicznej.

(Inw alid  R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
K ommisja rzą d o w a  p rzychodów  i skarbu  — Podaje  d a  

p ows zec l mć j  w i adomoś ci ,  iż op l a t a  p rocen t u,  z a p e w n io n e g o  
od bi l e tów s k a r b o w y c h  s t o - r u b l o w y c h  2ćj  serj i  za rok u b i e ­
gły,  to j es t  o d  dnia  19  kwietnia  (I maja)  1 8 5  4 do dn i a  19 
kwietnia  (1 maja)  1 8 5 5  r. ,  za r ządzona  zos t a ł a  z kassy  g ł ó ­
wnej  Kró l es t wa  w Wa r sz awi e ,  gdzie  p o c z y na j ąc  od d n i a  ) 3  
25)  kwietnia  r. b.  t r wa ć  b ęd z i e  bez  p r z e r wy  i dokąd  p o s i a ­

dający t akowe  bi lety,  zg ł as zać  się w t ym ce lu  m og ą  k a żde ­
go dnia,  wyj ąws zy  świę t ą  u roc z ys t e  i dwor sk i e ,  o d  god z my  
10 ej z r ana  do  l e j  po  po łudn iu .  — Wa r s z a wa  dnia I (13) 
kwietnia 1 8 5 5  r. — Dy re k to r  g łó wn y prezydp j ąoy  w k om-  
misssj i  r zą dowć j  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  tajny r adca ,  sena to r .  
Morawski.  — Dy r ek to r  kancelar j i ,  r ad c a  d wo ru ,  Parzelski.

—  Na o d b y t e m  o s t a tn i em ha l lo t owąni u w  r es u r s i e  ku-  
pieckićj ,  n a s t ę p u j ąc e  J J WW.  i W W  osoby ,  p o mn o ży ł y  g r ono  
t egoż  towarzys t wa :  Zdzi s ław Borzewski ,  I gnacy Chaniewski  
Adolf  Che lmicki ,  Al eks ander '  Jackowski ,  Wi ncen t y  Kostecki ,  
I gnacy Łempick i ,  F r a nc i szek  hr.  Łubieńsk i ,  Jan  Pi t chowski ,  
Henryk  Kul ikowski .

—  Ot r z y mu j emy  na s t ę p u j ąc e  donies ienie  z Gdańska ,  które 
tu w całośc i  z ami eszczamy:  , , Gda ń sk  IŻ kwietnia  1 8 5 5  r o ­
ku. Ma my zaszczyt  z a wi adomi ć ,  że w skutku śmierc i  w s p ó l ­
nika nas zego  ś. p. Ludwika Kendz i or  d o m  nasz h a n d l owy  
w Gdańsku  na za s ad ac h  czys to k o mm is s ow y c h  nada l  p r o ­
wadz i ć  b ę d z i em y p o d  f i rmą Aleks ande r  Ma kowski  et  c o m p  
Wspólnik  nasz  p an  Józef  Kur j erów,  m a j ą c y  d o m  h a n d l o ­

wy w  War sz awi e ,  b ę d z i e  jak do tąd  ki e rowa!  i n t er es s ami  f i r­
my  na»zćj ,  załatwia ą c  wszelkie h a n d l o w e i  f inanso we z G d a ń ­
skiem s tosunki .  — Makowski K en is io r  et comp

*  W łasnoręczn a  n ota tka  o Z orjan ie D oledze  
C hodakow skim .— Badacz nasz udzielił j ą  Mikołajowi 
Polewojowi. Wydrukowana w piśm ierosyjskiem »Syn 
Ojczyzny" 1839 Ner 4, gdzie Polewoj umieścił a r ty ­
ku ł o śmierci Chodakowskiego. Notatkę tę p rze s ła ł  
nam p. W łodzimierz Broei-Plater z Dąbrowicy.

nUrodziłem się 1784 roku dnia 24 grudnia 
w Chełmskiej ziemi, we wsi Komowie, która leżała 
w nowej Galicji, a od 1809 r. była częścią X. W a r­
szawskiego. Rodzice moi byli szlachta, Jakób i Anna, , 
z Korzeniowskich) Dołęgowie Chodakowscy. Mieli 

w naszej wsi m a łą  posiadłość (7 dymów); po śmierci 
ojca, zaszłej 1790 roku, matka wywiozła mię na 
W ołyń, do stryjów i opiekunów naturalnych moich. 
Jeden z nich Antoni C hodakow ski, b. sędzia ptu krze­
mienieckiego, właściciel Michałkowiec (w Ostrogskim 
pcie). odda ł  mię do szkó ł Pjarskich w Międzyrzecu; 
1803 roku wyszedłem ze szkół, 1804 roku powróci-I  
łein do Galicji, gdzie po śmierci mej matki m usiałem 
się zająć podupadłem gospodarstwem, i spłacić długi 
i niemi znaglony, następnie 1806 r. wyprzedałem się. 
Od 1806 do 1810 przeszedłem kurs wyższych nauk 
w Krzemieńcu, a 1810 jesienią pojechałem do ro ­
dzeństwa matki mej w Chełmskiej ziemi zamieszkałe­
go, a potem w Warszawie zaciągnąłem się do wojska: 
na prośbę mą, przyłączono mię do 5 pu łku  piechoty, 
stojącego w Prusach i później po nad granicą Pruską; 
1811 roku w Bydgoszczy mianowany zostałem ailju- 
tantem podoficerem, a 1812 roku podporucznikiem. 
Po amnestji wróciłem na W ołyń . Świadek wiel- 
dej epoki, nudziłem się próżnowaniem, szukałem 
rozrywki w czytaniu. Pr»frnaK*n" poznaó 
początkowe dzieje, które mniej niż inne nam znane, 
tein bardziej zadziwiało. To mię wiodło do badań 
już wiadomych.«

Następne uwagi dodaje sam Polewoj: 
iiZuanem dalsze życie Chodakowskiego. Środki u- 

bogie poświęcił dla ulubionej myśli,  badania p ie rw o­
tnych dziejów S łow ian ,  w śladach, które się zacho­
wały na ziemi, ongi przez nich zamieszkałej.  1819 r. 
podał plan obszerny podróży po Rosji, i ziemiach 
S łow iańskich ,  który przyjęto za radą Karamzyna. 
Rząd d a ł  Chodakowskiemu potrzebne zasoby; w ten­
czas to zwiedził on okolice Ładogi, Nowogrodu, Twe­
ru i stamtąd udał się do Moskwy. Tam mu odmówiono 
zasobów pieniężnych, znajdując że rachunki nie dosta­
teczne były. Zapalony miłośnik  swego systematu, o 
g ro d zisk a ch  (horodyszczach), zbyt jednostronnie go 

(tworzył, acz nie zupełnie odrywał od rzeczywistości

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W łodz im ierza  Wolskiego.
TOM T R Z K C i.

( Ctąg dalszy,).

—  Co to  za osobliwość, odezwał się Józef, wyj 

mując z pod poduszki fular z widokiem d eba rkade-  
ró w  kolei żelaznćj,  cóż to za osobliwość. G łodno ,  

chłodno, deszcz lub śnieg wali, a człowiek cały 

dzień marsz, marsz, piechotą gręźnie po błocie z t o r ­

nistrem  na plecach, to większa osobliwość!

—  Nie przeczę panie Józefie dobr .,  ale w porę 

taką puszczać się w  drogę, zawsze taki lepiój sie 

dzióć w dom u, powiadam  panie tobie.

j —  Gdzie tam , panie W ojc iechu  dobr.!  I  sam 

E d w a rd  to  przyzna, choć on  tam nie przechodził 

przez takie koleje. Ale póki człek młody, t o m u  na

w et lepiej w życiu n iewygodnem , biedy naw e t  nie 

zawadzi spróbow ać.
—  O tern zdaje się, że pan E d w a r d  n ie m a  w y ­

obrażenia.

Uśm iechnął się Olelski z uwagi p. W ojciecha  i p. 

Józef uśm iechnął się także, nie wiedząc, że w s p o ­

mnieniem o biedzie, nieco pociechy a raczćj o d w a ­

gi dodał mimowoli dawmemu w ychow ankow i.  —  

W in a  kieliszek trzeba było przyjąć koniecznie, pan 

W ojciech  nam awiał go, żeby po powrocie najął s o ­

bie przy nich pokoik i jeśli ma zamiar stale zamiesz­

kać w  W a rsza w ie ,  żeby zaczął pędzić życie r e g u la r ­

ne i oszczędne, podczas k tórego  zdoła może w y n a ­

grodzić szczerby w  fortunie, jakie pobyt za gran icą  

mieszkanie z Szerjo tem  spow odow ać musiało za 

pewnie. D om ysłom  moim, zdaje mi się, nie brak 

słuszności, zakończył przemowę W ojciech , zapy 

tując znów E d w a rd a  o c e n ę  tabakierki. Gdy jej nie- 
chciał wymienić aż pan Józef  musiał przyjść mu 

w pomoc. Nareszcie powiedział pół ceny, tyle też 

rzeczywiście w Paryżu kosztować m usia ła  i otrzymał 

ją od W ojc iecha ,  który nie mógł mu dosyć ńadzię 
kować. Przyobiecawszy nareszcie starym przyjacio­

łom, że się do nich po przyjeździe w prow adzi,  E d ­

w ard  wziął adres ich domu, co zastanowiło  nieco 

Józefa i pożegnawszy, nie pozwolił W ojciechow i, 

żeby go do sieni odprowadził,  choć sekretarz p o ­
dwójnie obwiązaną miał szyję fularami w kratki i 

trapezy, rękę zaś, w  której nowa św ie tn ia ła  ta b a -  

kiereczka, schow ał wraz z d ru g ą  do szerokiego r ę ­

kawa od szlafroka.

Z K urk iem  na pożegnanie, chcąc jeszcze raz u- 

dobruchać sta rego i zamydlić mu oczy, poszedł na 

bute lkę.  S tary niby to się zdawał wierzyć wszystkie­

mu, ale kiedy tylko E d w ard  wsiadł do dorożki, dążąc 
ku kolei, zawlókł się co sił do pana Józefa i sta- 

wając na progu ,  zawołał:

—  Źle panie majorze! Młody pan, zdaje się _go- 

ły, jak  święty turecki,  poznałem po minie. N iebo­

szczyk miał kubek  w  kubek taką samą, kiedy go 

w karty obębnili, i ręczę, że smvrga daleko, bo mu 
wstyd fimifłji.
I % « t . . . .  * m

O so b liw ość ,  co też niewygadujesz, mój przy­

jacielu!

—  K to  wie, czy wiarus nieodgadł,  odezw ał się



K .

Roku 1822 poznałem Chodakowskiego w Moskwie,  
p rzy ją ł  był  ostatecznie obowiązek rządcy u jednego 

I z e  swych rodaków,  obywatela gub. Twerskiej,  i tam 
lpe<l koniec 1825 r. u m a r ł . «

WIADOMOŚCI 'i
A N G L J A.
Londyn 10 Kwietnia  

Op&zyrja przeciw gabinetowi lorda Palmerston po- 
J  większa się stopniowo.  Nie jest to szczęśliwą okol i ­
cz noś c i ą  dla reputacji tego męża s tanu,  że on powie­

r z y ł  wszystkie prawie wyższe urzędy publiczne człon- 
j kom arystokracji ,  albo ich kuzynom w bliskim s to ­
pniu. Przez to lord Palmerston rzuci ł  niepotrzebne 
wyzwanie opiiiji publicznej,  szczególnie w chwili kie­
dy sposób postępowania przeciwny byłby,  go uczynił  
potężnym i popularnym nad wszelki poprzedni przy­
kład.  Przyznać jednak należy, żc to czego żądano, aby 
uczynił,  byłoby wyrówna ło ma łemu zamachowi r e ­
wolucyjnemu.  tak dalece wpływ arystokratyczny głę 
boko "jest ukorzen iony  w naszym systemie polity­
cznym i w naszych obyczajach

Wątpimy czyby on między 650  członkami Izby 
I niższej, znalazł  dostateczną liczbę ludzi utalentowa­
nych, posiadających wpływ i położenie niezawisłe 
abv z nich utworzyć gabinet  z wyłączeniem żywiołu 
i rystokratycznego,  i sama próba uczynienia tego by- 

I łaby wywoła ła  przeciw niemu koalicję klas.
Nie będzie także zbytkiem przypomnieć,  że lord 

Palmerston,  w którym przez chwilę uporczywie upa- 
[ t rywano stronnika i rodowitego protektora demago 
gji, liczy się owszem między arystokratami najbardziej 
uyłącznemi .  Mowy szlachetnego lorda na korzyść 

! wolności,  zawsze więcej były wypływem interesu 
I s t ronnictwa,  niż w ewnętrznego przekonania mniej  
więcej szczerego. Jego układ gabinetu był  przynajmniej  
o t y ł e  rezultatem jego instynktów i przesądów jak 
i potrzeby położenia.  (Independance Beige).

—  Piszą z Londynu do Independance Belge: 
Rozprawy odbywające się w Izbie gmin,  często bar- 

I dzo mogą służyć za dowód jaki  wpływ  wywierają u 
' nas ,  przyjęte zwyczaje, które nazywamy dawnemi 

j  przykładami ,  jakkolw iek lakowe nie raz są zupełnie 
I zgangreiiowonc.  S i r  J o h n  W a l m s l e y  (przywódca j e ­
dnego znacznego odcienia rydykalnych reformato­
rów, zaproponował otwieranie dla publiczności w nie­
dziele, po godzinach nabożeństwa rannego po kościo­
ł ach,muzeum angielskiego i galerji narodowej.  P ropo ­

zy c ja  la przyjętą została przerażającemi krzykami o- 
t pozycji ze strony naszych faryzeuszów angielskich,  i 
lord Palmerston nawet,  chociaż więcej niż ktokolwiek 

I inny, wolny od wszelkiej przesady bigotyzmu. widział 
się zmuszonym sprzeciwić sią tej mocji,  z powodu,  że 
ona obrazi łaby znakomitą klasę ludności.

Cała ta hypokryzja nie jest bezwątpienia świetną 
[ st roną charakteru angielskiego. Bezwątpienia jest u 
i nas wiele prawdziwej pobożności,  ale obok tego du­
żo także udanej pobożności,  tern bardziej wyłączają­

c e j  i nielolerującej im mniej  jest szczerą.
(Journal de S t. Petersbourg). 

F R A N C J A .
P aryż 11 Kwietnia. Nim przystąpimy do dzisiej­

szego posiedzenia prawodawczego,  wypada nam nad­
mienić,  że projekt  prawa o opłacie od powozów i k u ­
ni zdaje się na pewno narażonym na odrzucenie przez 
izbę, jeśli go rząd nie wycofa, bo komissja jest  jednó- 
zgodnie przeciwną temu projektowi.

Izba rozpoczęła dziś rozprawy nad budżetem na rok 
1856.  Spodziewano się kilku mów za, przeciw  i o 
budżecie, w rozprawach ogólnych; te oczekiwania nie 
sprawdzi ły się.

Ponieważ rozprawy ogólne zostały nie wyczerpane 
ale ominione.  glosowanie zatem postępowało prawie 
galopem, jednakże przy szczegółach było kilka mów 
I tak baron Ravinel ponowił  w tym roku swoję prze- 
szłoroczną poprawką przeciw gwardji  narodowej ,  a ra 
czej przeciw pensji jej dowódcy. P. Desmailes (z drpar.  
l.ozery) r eklamował  na korzyść dróg w swoim depar ­
tamencie i b łagał  izbę aby wysłuchała sk romnego żą­
dania okolicy,  która nie żąda tak jak Pyrerieje kolei 
żelaznych, ale tylko dróg choćby nawet  dróg nie ma- 
kadamizowanych

Po mowie p. Loquiene,  p. Gozcin i rozmaitych od­
powiedziach panów Baroche i Vuitry, zabra ł  głos  pan 
Belmoritct w sprawie starych oficerów Cesarstwa, k tó ­
rzy w liczbie 4000  żądają niewypłacanćj  pensji za o r ­
der legji honorowej .  Pan Belmontet  który ma p rzy­
wilej bawienia izby. mówiąc jej wiele pięknych rze­
czy i wiele prawd niekiedy nieco za grubych,  miał  
mowę bardzo dowcipną ale w niektórych miejscach 
uieodpowiadającądobremu smakowi.  I tak  naprzykład,  
według niego Napoleon I szymiał  serce w mózgu. Tay- 
lerand był  Diabłem kulawym. Francja więcej ma u -  
czucia macierzyńskiego jniż arytmetyki,  starzy żołnie 
rze są pomnikami pubiicznemi,  ucięte ręce i nogi war ­
te są przynajmniej  ^tyle co nogi tancerek i ł. d. Od 
początku do końca mowy śmiano się i nie miano od­
wagi gniewać się.

Je ne r a ł  Petit, który jak sam powiedział  izbie, sie­
dmiu koni st raci ł  pod sobą na wojnie i pochował t r zy 
swoje poprawki  zabite przez izbę, t r aktował  przelotnie 
tę samą kwest ją co p. Belmontet.  J ene ra ł  l .ehreton 
powiedział  także kilka s łów na korzyść swoich da­
wnych towarzyszy broni.  Pan Baroche odpowiedział  
tym trzem mówcom i następnie kwestja ta została po
chowaną ze wszystkiemi honorami  pokoju.

Posiedzenie zamknięto o godzinie piątej i zwołano 
je na jutro.

—  Cesarz podpisał  w czora j i dzi tnniki  ogłoszą za- 
pąwnic jut ro postanowienie tyczące się budow y kolei 
żelaznej z Paryża do Lyonu przez Bourbonais.  Punie-, 
waż przedsięwzięcie to nie wymaga żadnych nowych 
wydatków ze strony skarbu,  przeto nie potrzebuje tak­
że, zatwierdzenia ciała prawodawczego i staje się bez­
pośrednio prawomocnem.

—  Kardynał  Wiseman znajduje się obecnie w Pa­
ryżu.

—  Piszą z Paryża lOgo kwietnia do Neue P reussi- 
che Zeitung:

Raport  komiissji budżetowej został  już złożony cia­
łu prawodawczemu i warto przypatrzyć mu się cokol­
wiek z bliska. Według  brzmienia ustawy,  roztrząsa­
nie i zatwierdzenie budżetu, są g łównym przedmio­
tem zadania ciała prawodawczego,  ale nietylko regu-

dzi ł  liczne ograniczenia w kontrolowaniu wydatków, 
ale nadto ograniczenia te u praktyce jeszcze są powię­
kszone. I lak komissja wódzi się, zmuszoną prosić rząd 
aby przedłożył  projekt  budżetu w pierwszym miesiącu 
posiedzeń, a tymczasem faktem jest.  że od roku 1852 
nigdy inaczej nie podawano budżetu jak w ostatnim 
miesiącu*posiedŻeń. tak że ciało prawodawcze w ża ­
den sposób nie może gruntownie,  roztrząsać ten tak 
niezmiernie ważny przedmiot.  Ale nie na tern koniec. 
Deputowani mają roztrząsać wydatki wydziałów mini-  
sterjalnych.  ale nie mają prawa żądać objaśnień od 
samych ministrów osobiście, i jak wiadomo na pier- 
wszćm zaraz posiedzeniu, ministrowie odmówili  uda­
nia się na narady komissji dla wykazania użyteczno­
ści żądanych budżetem summ.  Tak chciał  Cesarz, tyl­
ko ministrowie obowiązani są przysłać komissji żąda­
ne przez nią dokumcuta.  Z raportu pokazuje się, że 
tylko pięciu mini s t rówUczyn iło  temu przepisowi za­
dość. Od czterech lat wszystkie budżety przedstawia­
ne ciału prawodawczemu,  mia ły przewyżkę dochodów 
nad wydatki ,  ale też w każdym razie pokazało się 

prost  przeciwnie,  przy ostatecznem zamknięciu bud­
żetu który w dwa lata później bywa regulowany.  Tak 
s tało się z budżetem 1852 roku,  który przed dwoma 
miesiącami został  uregulowany i tak samo niewą tpl i ­
wie będzie z budżetem na rok 1856.  Przedstawiony 
przed miesiącem projekt  tego budżetu z przewyżką 4 
mil jonów, uległ  już zmniejszeniu co do przewyżki przez 
następnie przedstawione żądanie dodatkowego kredytu.  
Komissja także prosi zawsze rząd aby jej przedsta­
wi ł  budżet zgodny z rzeczywistością faktów, a i tego 
nigdy doprosić się nic może. Nakoniec uczynimy j e ­
szcze uwagą, że aby przedłożyć budżet w równowadze,  
rząd w roku 1856 jzamierzą przedać lasy za summę 
15 mil jonów fr. Komissja budżetowa nie mogła za­
milczeć żalu 7. powodu tego środka,  ponieważ podobne 
zasiłki powinny być zachowywane no zupełnie nie­
przewidziane wypadki.  (Keue P r .Z e it.)

G R E C J A.
—  Piszą z Syra do Ua/nb. Corresp., że wed ług  

korespondencji  prywatnych,  Bawarja spodziewa się 
posłać do Wiednia pełnomocnika,  mającego zapropo­
nować konferencji ,  aby położyła koniec zajęciu Grecji 
przez obce wojska,  która to propozycja pewną jest 
poparcia ze st rony Austrji ,  jak również Prus w przy­
padku jeśli to mocarstwo weźmie udział  w konfe­
rencjach.  (Jour. de S t. P eter.)

H 1 S Z P A N J A.
M adryt 7 Kwietnia. Polityka która była przez dwa 

dni zapomnianą,  zaczyna dziś ria nowo zajmować u- 
mysły.  Rozprawy nad  projektem prawa o milicji od­
bywają się obecnie w Ciele uslawodawczem. Wnijśeia 

korytarze zapełnione są t łumami  rozmaitej ludności,  
jeśli wierzyć mamy alarmistom,  należy spodziewać 

się nieporządków.  Władza przedsięwzięła jeszcze n o ­
we środki ostrożności,  a straż pałacu liczniejsza niż 
zwykle,  powierzona jest cz łonkom milicji szczerze 
przywiązanym do rządu; wszystkie wojska stoją pod 
b r on ią ’ w swoich kwaterach.

Posiedzenie jednak nie przedstawi ważnego intere­
su cż chyba wieczorem, i to dość późno, kiedy korte- 
zy przystąpią do rozpraw nad tym projektem.  -Zaczę-

Józef.  Jeśli  nie smyrga,  to może jędzie strzelać sięl —  Bywaj zdrów! zawołał  Kazimierz,  me tając, 

albo coś takiego.  Ch łopak  ma  twarz  o twar tą ,  n i c  że mu  oczy zwilgotniały,  a pisuj ao mnie listy dłu-

amin ogłoszony bezpośrednio po ustawie,  w pro w a-  to bowiem od roztrząsania osobistego wotum pana

—  S pr a w a  nagląca,  nie mam chwili do s t r a -

| s i ę  na niój nie ukryje a j ak iś  był  niespokojny.

E d  ward tymczasem złożywszy rzeczy na debarka-  

[ derze,  popędził  dorożką na Nowy świa t ,  gdzie mia 

się jeszcze pożegnać z Kaz imie rzem,  który na niego 

czekał w cukierni .  Gdy się koledzy serdecznie uści 

[ skali i pożegnali,  E d w a r d  rzekł jeszcze:

—  Cóż, ty nie wyjrzysz nigdy z tego kąta? Czy 

[ j ak  K an t  chcesz kupić rozum świata  całego,  nieru-  

1 szając się l  Kró lewca?

—  Może s i ę  i wybiorę w  tych czasach. Myślisz 

I że mnie  często nie gna tęsknota zobaczyć góry.

morze,  miasta j ludzi innych. Już  ci to mówi łem 

I przy p ierwszym two im wyjeżdzie, ale widzisz, blu- 

I szczowi t rudno  się odszczepić od swego zwaliska,  a 

I ja zawsze j e s t e m  tym samym bluszczem, co to o nim 

kiedyś improwizował  Ksawery  pod Kopernikiem.

—  I tym samym dziwakiem! Bywaj  zdrów! —

1 rzekł E d w a r d  po raz ostatni .  Na widok tej samot-  

Inej,  wytar to  ubranej  postaci kolegi,  k tórego żegnał

na długo,  j akąś  miękko się mu  robi ło na sercu.

gie, będziemy sobie nawzajem dodawali  odwagi .— . 

Nieęh cię Bóg prowadzi!

Pędzi ł  E d w a r d  dorożką co tchu ku kolei ,  bo już 

tylko pół  godziny zostawało czasu, w  tern usłyszał ,  

że ktoś ki lkokrotnie zawołał  nań  po imieniu.  
O d w ró c i ł  się, pędziła za nim co tchu kareta ,  przy 

którćj poznał konie Nemroda .  T w a r z  A r t iu ra  w y ­

chyliła się z jednej  st rony a Nemroda  z d r ug ie j .— 

W  szerokiej alei kareta  z ró w na ł a  się z dorożką.

—  Powiedzieli  nam w hotelu,  że odjeżdżasz dzi 

siaj, i gdzie tak? P ew ni e  do babki? zapytał  Nem 

rod.

—  Ws tąp i ł  do p iekła  pb drodze mu  było,  za ­

wołał  Art iur .  Do jego  babki nie można j e c h a ć  k o ­

leją. Gdzie jedziesz Edwardzie?

—  Bez pożegnania,  pewn o  na krótko?

—  Nie,  na bardzo długo,  odpar ł  E d w a r d .

■—  I nie pożegnałeś  się z nami? zapytał  Art iur .

A ja myślałem,  że będziesz świadkiem,  wiesz cze­
go? Je co m pt a i s  sur  vous ( r a cho w ał em  na ciebie).

ceni a.

Dojechal i  do d e b a r k a d e r u  i wysiedli,  pasażerowie 

krzątali s ię  już gwarn ie ,  bo wkró tce  pierwsze,  p rze­

raź l iwe gwiznięcie pary miało się rozlegnąć w po­

wietrzu.

—  Zmiłuj  się, czyby odjazdu tego do ju t r a  nie 

można odłożyć? Hrabina  chce się koniecznie w i ­

dzieć z tobą.  papa i moja żona także.  Czy się g o ­

dziło nie pożegnać z p rawdziwemi  przyjaciółkami? 

Na miłość Boga zostań,  bo kobiety chyba mnie za-  

fukają,  jak cię nie przyprowadzę,  —  nas tawa ł  Ne-  
mrod.

—  Zagrozi ły mi,  żeby się moja  noga nie pok a­

zywała,  jeśli z tobą razem nie przyjdę,  wtrąci ł  Ar-  

t iur ,  Que  diable,  j eden  dzień przecież ci nie wiele 

stanowi! Daj się namówić,  pochulamy naodjezdnem.

—  Rzeczy już zapakowane,  pojechałyby więc 
Bóg wie gdzie. Już  za późno! Bywajcie zdrowi!—  

Pokłoń się, proszę, hrabios twu  i żonie,  r zekł  E d ­

w ar d  ze sztucznym uśmiechm.  T ry b em  miejscowym 

uca łował  się z nimi w  oba policzki, wsiadł  do kare-



Novaro Zamorarto.  Ten deputowany ile razy Jes 
członłciem jakiej  komisji ,  zawsze ma sobie za obo­
wiązek w jakimkolwiek przedmiocie występować z o 
snbną o[>irij;j różną od opinj i  jego kolegów.

k o t u r n  to zostało odrzucone.  Paa Novaro Zamora-  
«« żądał ,  aby odłożono rozprawy nad tym projektem 
do czasu ostatecznego ułożenia zasad Ustawy.

Dzienniki  donoszą,  że książę Vitorji z wielką t ru­
dnością przyją ł  wczoraj dymisję podaną mu przez 
Pana ministra spraw wewnętrznych.  Ta wiadomość 
jednakże dotychczas zdaje się być bezzasadną,  bo pan 
Santa Crazzasiada na zwykłem swójem miejscu mię­
dzy swcmi kolegami gabiuetowemi.

Moderafyści spodziewają się, że wypadki 1843 r o ­
ku ponowią się. PP. Gonzalez Bravo, Nocedał i C a ­
stro. działają w tym duchu i przygotowują się. Nie 
ta ją już dziś oni swoich nadziei,  szczególniej od czasu 
jak widzą demokratów i progresistów szarpiących się 
zapamiętale, jak to od kilku dni  ma miejsce,  przeciw 
rządowi,  z powodu projektu prawa o milicji naro-  
dow elty -•> -wi '

Gabinet  naradzał  się nad sprawą z lordem Ho w den 
w przedmiocie jego protestacji z powodu nielolerancj 
doświadczonej w Sewilli  przez j ednego duchownego 
anglikańskiego..  Uradzono,  że należy zażądać obja­
śnień od ministra angielskiego.

Otrzymano tu nowe propozycje w  przedmiocie po­
życzki. Bada ministrów zajęła się niemi,  ale ponie­
waż polityka ciągle ważniejszą gra rolę od wszystkich: 
innych iuteresów kraju,  rząd zatem zmuszony jest do 
odroczenia najbardziej naglących nawet kwestji.  Tak 
naprzykład pan Werner ,  który podawał  propozycje 
ze wszech miar  godne przyjęcia, m u s i a ł  odjechać 
z powrotem do Francji  po trzech tygodniach pobytu 
w Madrycie, nie doszedłszy do żadnej rezolucji .  Pan 
Madoz j ak, słychać ,  iwa zamiar  obdarzyć go krzyżem 
Karola Ulgo.

Nie będziemy się rozpisywali o procesji która wczo­
raj mia ła  miejsce, a która odbywa się zawsze w wiel 
ki piątek. Całe miasto Madryt wyszło na ulice, ale 
sceny takie nie są godoe -ani chrześcjańskiego ani  u- 
cy w Wizowanego ludu.

Minister ska rbu  w celu przyspieszenia robot około  
kanału Izabelli, który ma sprowadzić dostateczny obli 
łość wody do Madrytu,  przedstawił  kortezoin projekt 
prawa upoważniający do bezpłatnego sprowadzania 
rur  surowcowych zakupywanych w Angiji.

Ma my ważne p o w o d y  sądzenia,  że częste  i na p o ­
zór bardzo ważne popłochy które w czasie procesj i  
spowodowały opróżnienie prawie w mgnieniu ok a  
i to po kilka razy, ulic Mayor.  Correto,  Carrera,  Al- 
casar,  Montera,  Pressados i la Puerta del Sol,  były po 
prostu dz i e ł e m  ki l ku na st u z rę cznych ł o t r ó w ,  którzy  
nie mogąc dojść do s w o i c h  występnych celów wśród  
Spokoj noś i  i zupełnej  jaka panowała w początku pro­
cesji, rozsiewali niedorzeczne wieści,  aby rozszerzyć 
postrach między ki lkunastu tysiącami osób, które się 
tam znajdowały.  Potwierdza nasze przypuszczenie to. 
że w czasie popłochu liczne i ważne kradzieże zosta­
ły popełnione.

Nic jednak nie zaszło z tego co zapowiadano.  Spo- 
kojuość nastąpi ła po tej nagłej  trwodze.  Skończyło 
się na strachu,  na ki lkunastu zręcznie wykonanych

kradzieżach i na bójce między jednym oficerem mi ­
licji który zamykał  orszak,  i mieszczaninem który nie 
chciał  przepuścić procesji.

—  Na posiedzeniu dnia 4 marca,  książę Vitorji 
przy rozprawach nad projektem prawa o milicji, po­
wiedział: uCzyliż ci,  którzy tyle rozprawiają o milicji! 
narodowej ,  więcej ją  kochają niż ja który jej zawsze 
broniłem'? Ja pospieszyłem przywrócić ją.  (Brawo). 
Nie, ci panowie nie mają takich tytułów do p rzema­
wiania w tym przedmiocie jak ja, bo milicja wie, że 
nie ma żadnego uczucia któregobym z nią nie podzie 
lał.  Ze czcią powi ta łem ja jej s ł aw ną  chorągiew.

Jakimże więc sposobem śmie ktokolwiek twie r ­
dzić, że ja chcę poniżyć milicję uarodową? Po­
dobne twierdzenie wyjść może jedy nie z ust ludzi nie­
porządku,  którzy gotowi są nie odrzucić żadnego 
środka aby naszą zgodność rozerwać.  Ale napróżno o- 
oi manewrują ,  liczę na rozsądek i patrjotyzm milicji 
narodowej ,  (lira w ci braw o!)

Takim jest duch który przejmuje milicję narodową,,  
takim jest ten który mnie przejmuje,  wszyscy to wie­
dzą w Hiszpanji  a dzięki tej naszej zgodności,  będzie­
my mogli do ostatniej chwili żartować z int ryg nie­
przyjaciół rewolucji .  (Mowa ta sprawiła  wielkie w ra ­
żenie, długie oklaski Izby odpowiedziały na nią).

(Independance Belge).
Madryt i i  Kwietnia. (Depesza telegraficzna). Za- 

wichrzeriie które tu wybuchło wczoraj,  zostało pręd­
ko przyt łumione przez milicję narodową.  Piętnastu 
przywódców aresztowano.  (Independance Belge). 

N 1 E M C V.
Hamburg 9 Kwietnia. Mamy tu w iadomości z Hcl- 

s inge r  figo b. m.  Przednia straż floty angielskiej któ­
ra przybyła do tego portu duńskiego w dniu 31szym 
marca,  wystawiona tam była następnie na wielkie nie­
bezpieczeństwa, tak dalece, że przez chwilę obawiano 
się zupełnej  zguby trzech okrętów,  które zostały rzu­
cone na S m  ul, kotwice ich bowiem zerwane zostały 
gwałtownością wichru,  a wszystkie ich łańcuchy były 
porwane przez ogromne kry które się odrywają od

skreśl ić dokładny obraz rozmaitych opinji jakie obja­
wiały się w łonie komissji .  Tych opinji jest  trzy: j e ­
dna żąda wprost  odrzucenia projektu p rawa,  d r u gą  
przyjmuje go co do zasady, ale odrzuca formę i chciała­
by wprowadzić poprawkę zmniejszającą jego ważność, 
trzecia nakoniec ogranicza się na przyznaniu rządow i 
prawa nałożenia podatków na dobra duchowne.  Tę 
ostatnią opinję przedstawia sprawozdawca,  dwie in ­
ne mają po dwóch stronników,  za odrzuceniem są h r a ­
bia Sauli i hr.  Silopis,  za zmianą co do formy jenerał  
Colegno i kawaler  Desambrois.

0  ile przewidywać można,  utrzyma się opinja panów 
Colegno i Desambrois,  a przynajmniej  poprawka p rzed­
stawiona przez lycb dwóch senatorów . sprowadzi 
środek pojednawczy który utrzymując zasadę niezawi 
s łości  władzy cywilnej,  zniesie tę część projektu która 
najwięcćj obudzała opozycji.

Raport  p. Colla rozdany zostanie senatorom dopie­
ro w przyszłym tygodniu,  a od poniedziałku za tydzień 
rozpoczną się rozprawy_________  (Indep. Belge.)

W I E C Z Ó R  NA K A U K A Z I E .
( C i ą g  d a l s z y ) .  

Miłość!.... Jestże uczucie więcej piękne, więce) 
się człowiek nazwać

brzegu. Szczególnie jedna fregata o 42 działach,  p a ­
rowa.  poniosła tak wielkie uszkodzenia,  że zapewnie 
zmuszoną będzie powrócić do j a k i e g o  portu angiel ­
skiego, (ila dopełnienia reperacji  jakich jej stan wy­
maga. (Independance Belge)

T U R C .1 A.
. Ahmet-paszu i Ali-pasza skazani na cztery lata wię­

zienia, zostali zaprowadzeni do twierdzy Megos na 
w y s p ie  C y p r u .

Piszą z U iednia do Gazety Augsburskiej, że 
wskutku reklamacji władz wojskowych anslrjackieh,  
przeciw złemu stanowi dróg głównych w Księstwach 
Naddunajskich,  rząd Wołoszczyzny ma z wielkim ko­
sztem kazać budować g łów ne  trakty a szczególniej 
w kierunku do Hermanstadu i z Bukarestu do Predzal 
w kierunku Kronsztadu.  Wszystkie te linjc są już w y­
tknięte; roboty przeznaczone będą drogą przysądzenia 
i mają być ukończone w części jeszcze tego roku a zu­
pełnie w roku 1856.  (Jour. de St. Pet.)

W Ł  O C H Y.
Turyn 8  Kwietnia. Wczoraj senator  Colla odczytał 

r apor t  w przedmiocie projektu prawa o klasztorach.  
Szanowny sprawozdawca s ta ra ł  się prźedewszystkiem
• « M .u iJ x a a a »  u ■■ im  m a

wzniosłe nad miłość? Możeż 
człowiekiem, nie doświadczywszy tego, co go prze­
świadczą o Niebie i niebiańskie słodycze kosztować 
pozwala? Ta iskra miłości spokojnie spoczywa,  aż 
pokąd człowiek nie znajdzie odpowiedniej istoty; 
wówczas ona silnym podmuchem współczucia roz 
płomienia się w ten święty ogień,  co wszystkie na ­
miętności niszczy, a tylko samą boskościąduszę przej­
muje i j ak zorza szczęścia dwóm istotom przyświeca. 
Niknie ziemskość, myśl  swobodna oczyszcza się z o- 
brazów przeszłości i przyszłości,  żyje w lubej t e ra ­
źniejszości życiem przeczystych an iołów i nie ma cie­
nia zepsucia coby ćmi ł  tęczowe kolory niebieskiego 
ognia miłości .  Miłość nie ma ceJil, nie zna ma tema­
tyki, heraldyki,  i wszystko co jest za obrębem jej  dzia­
łania,  jest  dla niej obcem. nieinteresojącem; wzglę­
dność świata j ą  nie obchodzi, bo sama w sobie będąc 
doskonałością,  nie przypuszcza aby jej co ubliżyć mo­
gło: gore tym ogniem bez żadnej przyczyny, i miłość 
z niczego powstając,  sama w sobie ra jskie obrazy wy­
rabia i szacunkiem cnoly je barw i. Miłość gaśnie,  bo 
jest ogniem; jeżeli się ona zajęła w sercach nieskażo­
nych jeszcze zepsuciem materjal izmu i interesu,  po­
zostawia inłłą pamięć przeszłości,  szczęścia niebiań­
skiego, i jest  s łodką rosą użyźniającą dalszą piel­
grzymkę Judzkiego życia; lecz biada, biada, jeśli 
ten ogień święty zawrze w piersi łańcuchem egoizmu 
skutej.

Józef zmuszony koniecznością bywać w domu ka­
sztelana i księcia, bez żadnej chęci odżywił  dawne 
stosunki stolicy. Otwar ły się złocone podwoje salo­
nów dla niego, i znalazł  w nich życie minione,  w któ- 
rem tak zawsze smakował  i do którego z nową w r ó ­
ci ł  roskoszą,  z urokiem jeszcze mu  nieznanym. Za­
pomnia ł  o sejmie,  o celach do których dążył,  zapo­
m n ia ł  że jest  mężem Kasi, że Aspazja i Władyś s ło d­
kie imic ojca mu dawały,  zapomniał  o wszystkiem, 
bo Rózia wszystkiem mu była,  bo w niej to "znalazł  
o czem nie marzył ,  czego nie śn i ł  nigdy, a co mu nad

ty, i w  Grodzisku zasmucił się  boleśnie, kiedy sobie 

przypomniał kilka s łó w  Em ilji, zarazem przypomniał 
sobie, że zapora m iędzy nim a nią zapadła już na 

;Wieki. i**,-,* oh s  **

—  Trzeba się wyrzec nieba, żeby nie wpaść do 

piekła, powtórzył w  myśli słow a, co je  kiedyś do 

mój powiedział i jechał dalej z rezygnacją, z którćj 

go co chwila jakie wspom nienie obudzało, a każde 

takie w spom nienie wpijało się zwolna w  serce jak 

te subtelne w łosk ie  truciny co pono za czasów Bor 

giow skieb zwolna w  ciało wpijać się miały.

*  *  *

Hrabina Marżańska czytała książkę przy oknie, 

Emilja siedziała przy fortepianie, nie dotykając kla­
w iszów ... K toś w  odległym  pokoju drzwi otworzvł 

i bez m eldowania szedł najprzód, w  lustrze sp o­
strzegła męża: n ieco zafrasowany dążył przez salę 

a za nim Artiur o parę kroków. W yszła do drugie­
go pokoju i przy drzwiach stanęła, słuchając niespo­
kojnie.

—  Dziwak ten O lelski, sama hrabina przyzna, 
poleciał gdzieś koleją i nieprędko ma wrócić. N a­

m awialiśm y go z Artiurem, żeby choć jeden dzień 

się zatrzym ał, ani chciał słyszeć o tern. Zalecił mi 
ukłony dla pań oku.

—  Pauvre garęon! (Biedny chłopiec) szepnęła  

hrabina, witajac Artiura ujmującem spojrzeniem  

E m ilja zbladła i zarumieniła się, wchodząc znów do 

sali. Gdy jej mąż to samo powtórzył, odrzekła do­
syć naturalnie:

—  Pan O leski m usiał pojechać do babki swojej 
pani chorążyny, skąd zapew nie pow'roci nie długo.

—  Projekt w ięc na dzisiejszy wieczórj do teatru? 
zagadnął grzecznie Nem rod.

—  W ątpię czy pojedziemy, g łow a  nieco mnie 

boli, a Emilja sama nie ciekawa pew no opery, któ 

rą słyszała już tylokrotnie, odparła hrabina, przelo- 

tnem spojrzeniem jakby chcąc się porozumieć z pa­
sierbicą, która przez okno zaczęła patrzóć na ogród, 
gdzie od czarnych, obnażonych z liści drzew, płaty 

śn ieg u  i sople lodu rażąco biało odbijały.

Artiur sympatycznie spojrzawszy na nią i dojrza­
wszy, że chusteczkę przezroczystą biała rączka nie- 

znacznje poniosła do oczu, stanął przy Nem rodzie i

i zasłonił tym sposobem postać jój samotnie przy o 
knie stojącą.

—  I cóż Olelski? zapytał wchodząc hr. Józef 
Marżański.

Gdy mu odpowiedziano, zamyślił się nieco, spoj­
rzał na żonę, potem znacznie dłużej na E m ilję , na 

Nemroda, znów na żonę i kiwnąwszy g łow ą, rzekł 
z nieukontentowantem  do Artiura:

—  Dam ci w ierzę for, Artiurze, zrobisz ze mną 

partję szachów?

—  Je suis h  y o s  ordres. (Jestem  na pańskie ro ­
zkazy).

—  Olelski już musi być o kilka mil od W arsza­

wy. N ieco dziwak ale wyborny i szlachetny ch ło­
piec, dokończył hr. Józef spojrzawszy jeszcze raz na 

córkę, nagle zapytał Nemroda czy w  tym tygodniu 
jadł już szparagi.

(D alszy ciąg nastąpi).
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wszystko stokroć miJszem było. Przyszłość, światlże lekka zasłona go przedziela, może drzwi jedne, 
cały zaokrąglały  się w lobem spojrzeniu dziewicy, i prawa przystojności każą uczuciom kamienic i bole-
ona mu była gwiazdą szczęścia widomego, gwiazdą 
miłości, nadziei. On nie m ia ł  celu, on m ia ł  cel bez 
celu, on ży ł  miłością, dla miłości tylko!

Ziściły się dobre chęci kasztelanowej i s tarania Ró- 
zi: silny g łos Józefa 'um ilk ł  naobradach, i już się zbli­
żał czas ukończenia sejmu, kiedy kasztelanowa pełna 
zadowolenia, rze k ła  do Rózi:

—  Moja m iła ,  masz prawo żądać obiecanej ci 
kolji. ślicznieś rzecz prowadziła i s łusznie ci nagroda 
należy.

—  Alboż ja  będę w niej piękniejszą'?.... alboż mię 
Józef będzie więcej kochał?

— Ale ty ich tak chciałaś?
—  B ył czas gdzie podobna błyskotka miała cenę 

u mnie, lecz dziś przekonaną jestem, że ona nie pod 
wyższy mej wartości w sercu Józefa.

—  Już też nam jego serce niepotrzebne, i należy 
nawet byś mu okazała niestosowność jego kroków.

—  Jakto? Czyż ja  bez serca, bez miłości Józefa o- 
bejść się potrafię?

—  Co mówisz Róziu?.... Czyś oszalała, wszak on 
żonaty?! -

—  Ja to mamie m ówiłam i mama m ów iła  że to 
nic nie szkodzi; teraz już późno!

—  Fe moja miła, takie żarty nie przystoją z m a­
tką, nie martw  mię: co się robiło , to się rob iło  tylko 
dla interesu, i masz skutki z tego, bo kolje na twoje 
zaw ołan ie .  W acławek ożeni się z Julką, a ty wyjdziesz 
za synowca wojewody, już są rzeczy ukartowane, r o ­
zumiesz mię.

—  Miłość nie zna interesu, sercem nic wolno igrać 
Otwarcie powiadam, ja  kocham Józela i tylko z nim 
mogę być szczęśliwą.

—  Ale to być nie może!
—  A więc nigdy niczyją żoną nie będą.
—  Zastanów' się moja Róziu, rzekła ze łzami ka­

sztelanowa, ja bez miłości wyszłam za twego ojca i 
jestem szczęśliwą; świetniejszej partji jak  synowiec 
wojewody nigdy nie możesz się spodziewać, i ty to 
dla szczęścia matki zrobisz nie wątpię.

—  Wprzódy....  dawniej, możebym i zrobiła,  ale 
dziś, niepodobna.

—  Ale dla czegóż Róziu. na Boga cię zaklinam!
—  Dla tego że Józefa kocham.
—  Ach Róziu, ty mię zabijasz!... Pomyśl trochę ile 

trudności iiieprzełamanych: Józef żonaty  ̂ ma dzieci, 
rozwód niepodobny! a gdyby i nastąpił,  to majątek 
zostanie przy dzieciach, bo to jego żony. Dalej wyro­
bienie pozw olenia w Rzymie na połączenie się wasze, 
boście krewni i bliscy, zbyt wątpliwe, i prócz tego 
Bóg nie błogosławi podobnym związkom: a nadto 
świetność połączenia się z synowcem wojewody czyż 
może zrównoważyć się z panem Pszczółką?...  O nigdy! 
Przysięgam wolę cię widzieć w klasztorze, na katalal 
ku nawet, niżli pobłogosławić podobny związek.

—  Mama błogosław iła .
i  —  Milcz! m ówiłam ci że dla interesu.

—  A ja miłości nie poświęcę dla interesu; wolę 
umrzeć. Mama zna mój charakter i wie że ze mną 
tak nie można.

—  Tak być musi.
— Nigdy!
—  A więc już nie zobaczysz p. Józefa! zawołała 

z gn iew em  kasztelanowa, daję ci s łowo honoru  na to 
i tak będzie ja k  ja  chcę. I  wydała roskaz nie przyj­
mowania nikogo bez uprzedniego meldowania.

Rózia, było  to dziecię pieszczoty i szczęścia. Od ko­
lebki wszystko co j ą  otaczało, zwykło ulegać bczwa- 
runkowie jej żądaniom i chęci, dziko więc zabrzmiały 
w jej duszy s łow a matki »ja tak chcę i tak będzie,« 
nie mogła się z niemi oswoić, nie m ogła  pojąć aby 
czyjakolwiekbądż wola m ogła przeciw jej woli wy­
stąpić do walki i odnieść zw ycięstwo: był to pierwszy 
piorun, pierwsza niedola, co majowe życie Rózi za 
k łóciły  i dziewicze marzenia smutnemi chm urami g ro ­
bu zasępiły.

Józef po kilkakroć b y ł .w  domu kasztelaństwa. za­
wsze przyjęty, lecz ani razu Rózi nie widział: z po 
czątku nie śm ia ł  badać przyczyny, lecz rozpaczliwe 
położenie dodało mu śmiałości zapytania o nią. W ów­
czas z uczuciem znamionującem ca łą  boleść ojca, po ­
wiedział kasztelan: »Nasza Rózia chora ,« a kasztela­
nowa tonem cierpkiej wymówki: » 0 .  cierpiąca i m o­
cno." M usiał poprzestać Józef na tej odpowiedzi, 
przeklinając etykiet; wielkiego świata, etykietę, co 
mu stawała na przeszkodzie ujrzenia Rózi i niesienia 
własnego życia w ofierze. O czemuż teraz Rózia nie 
w więzieniu, czemu nie w ręku najokrutniejszego 
nieprzyjaciela?.... rzuciłby się Józef i s iłą  Herkulesa 
wyswobodziłby drogi przedmiot miłości! a dziś, mo-

suem konaniem chwile życia liczyć.
Kasztelanowa nie traciła czasu, lękała się by lew 

ugodzony boleśnie, nie wy w a r ł  swych s i ł  ostatnich 
na starganie krępujących go więzów i nie zniweczył 
jej u łudnych marzeń. Udała się więc do wojewody 
po radę, po spe łn ien iu  uczynionych przyrzeczeń, bo 
miała  do tego niezaprzeczone już prawo. Zaledwie 
zajechała przed pałac wojewody, kiedy kam erdyner 
wybiegł na jej spotkanie.

—  Pan wojewoda w domu?
—  W domu, Jaśnie Pani.
—  Jest kto?
—  Kilku mężczyzn n :ewielkiego znaczenia
—  Proszę powiedzieć p. wojewodzie, że się chcę 

z nim widzieć w gabinecie. W chwil kilka już by ł 
wojewoda przy kasztelanowej.

—  Panie wojewodo, zdaje mi się że już mam pra­
wo upomnieć się o rękę Julci dla mego W acławka. 
P. Pszczółka milczy i nie można go było lepiej zobo­
jętnić, n ’est ce pas?

—  W łaśn ie  chciałem służyć pani dobrodziejce dla 
pomówienia w tej materji. Wybornie pani rzecz pro ­
wadziłeś i ja święcie dotrzymuję s łowa; powiedzia­
łem że dam mojej córce do wyboru: habit lub m a ł ­
żeństwo W acława. Wiem że się kocha szalenie, ale 
to w takiej figurze, co d ługo  i d ługo jeszcze potrzeba 
czasu, aby się można oswoić z myślą przyjęcia go do 
mojej farnilji; wprawdzie rozum , cnoty i tym podo­
bne okoliczności cechują tego człowieka i mogą na 
wysokie stopnie wynieść go w Ameryce, ale u nas.... 
ja już za stary jestem abym to m óg ł na szalę znako­
mitości rodu położyć. Otóż chciałem z panią pomó­
wić, bo pojutrze kończy się czas dany mej córce do 
namysłu, i wolę kiedy kasztelanowa zaraz ją  otoczy 
pieszczotami, bo to trochę złagodzi jej obecne po ło ­
żenie i nie da się rozwodzić żajom, które jakkolw iek- 
bądź muszą ranić serce ojca. (d. c. n.)

S p r z e d a n e  zos t aną  p r zez  p u b l iczną  l i cyt ac j ę  w d rodze  I 
dz ia łów w wydzia le  3 m  t ry b  c y wi lnego  w W a r sz a wi e :  a ) l  
DOBRA Borzy inówka  w o kr ęgu  Łowi ck i m,  do  k tó r ych  n a ­
leży p r a w e m  wieczys to  d z i e r z a w n e m  w ó j t os t w o  Ziąbki .  R o - I  
z l eglość  dzies iatyn * 2 3  czyli włok* 2 7  m. 1 5  pr .  kw.  2 0 5 1  
miary  n ow o  polskićj .  Szacunek  rs.  12 , 6 5 7  kop .  7 5 .  V a - |  
d i um r s  9 0 0 .  T e r mi n  l i cytacj i  2 8  kwie tn i a  ( 10  maja)  r. b 
o godz ini e  5ój  po  po łudn i u ,  b) NIERUCHOMOŚĆ Nro ( 7 7 5  I 
pr zy  ul icy S t o- J e r sk i ć j  w Wa r sz awi e  p o ł oż ona .  Szacunek  
rs.  3 0 , 9 7 0  kop.  6 0 .  Vadium rs.  2 5 0 0 .  Te rmi n  l icytacji  ( 2  
(2 4) maja  r.  b o godzini e  5ćj  po  po ł ud n iu .  P a p i e r y  w s z e l ­
kie p r ze j rz ane  by ć  m og ą  w kancelar j i  wydz i a łu  3 g o  t r y b u n a ­
łu i u Andrze j a  Brzezińskiego p a t r on a  w Wa r sz awi e  p o d  nu-1 
m e r e m  ( 7 7 5 .

SZKICE DORYWCZE
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

X.
H O F M A N ' .

(Ustęp z notat uniwersyteckich.)
Czytając po raz pierwszy dzieła Hofmana, czytając 

c przez dni kilka bez przerwy, od rana do późnej no­
cy, rozmiłowakem się w tych utworach, samopas pu 
sczonej wyobraźni. Moja też wyobraźnia niepróżnowa 
ła wcale, i uniosła innie w jakieś zaświatowe dzielni' 
ce, otaczając tysiącem widziadeł. Przywidzenia te p e ł ­
ne rozmaitości i dziwactwa, na przemianslraszyły mię, 
zachwycały, albo w ywoływały  jakiś śmiech serdecz­
ny. Niekiedy cudackie postacie obrazków Hofmana, 
wstawały jak upiory z czarnego katafalka druku, i 
przesuwały przedetnną, jak  niegdyś przed swoim znę 
kanym twórcą. Rozpierzchła grUppa tych widziadeł, 
została mi dotąd w pamięci, niby b łąkająca się kara­
wana po przejściu huraganu. Dzisiaj, już mnie nic- 
straszą te mary, już mogę je  spokojnie zapisywać na 
kartkach mego dziennika, jak jeden znajomy mi dzier­
żawca, notuje na marginesach kalendarza minione
burze, gradobicia i przelot szarańczy  Ale wówczas,
wszystkie te dziwotwory żyły dla innie, ruszały się i 
mówiły, gniotąc mnie swoją n ieprzeb łaganą potęgą. 
S łow em , doznałem na sobie wszystkiego, co dręczyło 

umęczyło nakoniec nięszezęśliwego Hofmana. Nie- 
dziw więc, że uczułem silną sympatję do jego utwo- 
ów, do jego życia, marzącego i straszliwego, jak 

skazka.
Dziwny, bo to był człowiek ten Hofman. Zarazem 

weta, malarz i kompozytor, przez szczególniejszą or-  
anizację swojej duszy, posuną ł  do ostateczności i za­

m ien ił  dla siebie w torturę, te troistc dary szczśliwe- 
go talentu, (a) Mimo zaś zamiłowania w nauce, ma­
larstwie i muzyce, lubił  ciemny kąt w iszynkowni, lu­
bił  wilio, bał się d jabła, kochał w upiorach, i wszyst­
ko co tworzył, tworzył w jakow em ś rodzaju obłąkania! 
Widział on wszędzie tylko widma, one kiwały 1,3 n ' e" 
go z każdej chińskiej filiżanki i z każdej berlińskiej pe­
ruki. Był prawdziwym czarnoksiężnikiem, przemie­
niając ludzi we zwierzęta, a zwierzęta w poważnych 
radców. Umiał wywołać z grubu um arłych , ale za to 
same życie odepchnęło go od siebie jak  upiora. On 1°

Ale pamiętajmy, że nic każdemu dano jest czerpać 
siły talentu w szczęściu i obfitości. S ą  Judzie, dla 
których życie jes t pasmem ciągłych udręczeń, których 
wyobraźnia musi szukać karmu, jedynie w zmąconym 
wirze,przeciwności i nieustannej nędzy. Niech więc nas 
niezadziwia, że wyobraźnia w jego utworach panujenad 
rozumem, i niech nas nie gorszy dającv się w nich 
czuć brak poważniejszego sądu i wymyślniejszego g u ­
stu. Zamiast zimnego rozbioru jego zasad, należy mu 
raczej współczucie, za tę oryginalność, która go k o ­
sztowała tyle boleści i jak rdza prze traw iła życic. P a ­
miętajmy, że poezja Hofmana, była tyiko chorobą, a 
purpurowy połysk w jego fantastycznych szkicach, 
nie jest p łom ieniem  gienjuszu, ale gorączkowym ru ­
mieńcem.

Bijąc się jednak w piersi, zapytajmy sami siebie, 
czy możemy mieć prawo do podobnych uwag. bę­
dąc równie niezbyt ub łogosław icn i zd ro w ie m ?.....
Wrzeszcie, sama poezja, może jest chorobą ludzi, jak 
perła  jes t tylko chorobliwym pierwiastkiem cierpiącej 
ostrygi. ________________________ (d . c. n.)

D y r e k to r  z a k ł a d ó w  m ły n a  'p a ro w e g o .  —  P oda j e  do  p u - |  
bl icznćj  wia d o mó śc i ,  że  i  d n i em dzi s ie jszym r oz po c z ę t ą  z o - |  
stała s p r z e d a ż  cząs tkowa,  tak w s a m y m  młynie ,  j ako  też i l  
we  wszys tk i ch  sk ł adach  w Wa r sz awi e  mąki  po  c e n a c h  n a ­
s tępu jących :

I. M ą ka  p s z e n n a .
N>. 0  za p u d  czyli za 4 0  funtów,  r ub .  sr .  2 kop.  2 5 .

M ą ka  : 
za 40

\ytnia.
fun t ów 2 rubl i  s r e b r .Nr .  0  za p u d  czyli 
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Ra zówka  —
Omi ec i ny  —  i

Nadmienia  się wreszc ie ,  że s p r z e d a ż  h u r t o w n a  nas t ąp i  w ó w ­
czas,  g dy  zapasy  mąki  powi ęk sz o n e  zos t aną  o czóm przez  p i ­
s m a  Wa r sz aws k i e  z a w i a d o mi ć  b ę d ę  miał  h o n or .  — W a r s z a ­
wa  dnia  4 (16)  kwietnia  ( 8 5 5  r. — L aessig .

n i  tiMMiośr n u  h w p Fi JiconicTiión, j
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WNIKÓW.
Oddział  me c h a n i cz n y  p r z y s p o s o b i ł  znacz ny  za pa s  wszelkich 
ł a s t r u m e n t ó w  techniki  miern iczć j  d o ty czącyc h ,  a m i a n o w i ­
cie: S to l ik i  m iern icze ,  Libelki,  Ł a ń c u c h y .  Bussole, D io p tr y , ]  
Plewki, P iony ,  S ta n g e n c y r k le ,  M ia ry  ta ś m o w e ,  P rze n o śn ik i ,  
W inkle ,  E k ie r k i ,  B usole  z  c e lo w n ik a m i  i s ta t y w a m i ,  W a g i  I 
w o d n e  z  l a r c z a n a m i  do n iw e l lo w a n ia ,  I n s t ru m e n ta  n iw e l la -  
cyjne  z  lune tam i,  W ęgie ln ice ,  S z tu c zc e  m a te m a ty c z n e ,  AfeJa -  
d y  G r a fo m e try ,  P a n to g ra fy ,  D iagra fy ,  K a m e r y  (obscura,  c ł a - I  
r a  i lucida).  Wszelkie  powyż s ze  na rzędz i a  -wedle n a j n o w - l  
szych w z o r ó w zag ran i cznych  jak na j dokł adn i ś j  w y k o n a n e ,  
i ns tytut  m a  zaszczyt  i n t e r es s owa nyr a  o s o b o m  polecić ,  z a p e ­
wn i a j ąc  d o k ł a d n e  wykonan i e ,  c e n y  p rz y s t ęp n o  i p o ś p i e c h  
w d os t awi e .  Nadmien ia  się za r azem,  zć wszelkie  u ży wa n e  
lub n i ezda t ne  i ns t rume n t a  p r zy j muje  w  zamian lub  w e d l e |  
żądania  r epe ru j e ,  O f r a nkowa ni e  ż ą d ań  z p r owinc j i  n ads y-  
nych upas za .  —  j  e p tyk  mias t a  Wa r sz a wy ,  p r zy  ul icy I 
Miodowś j .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. R zym .  Brzowski  Józ e f  ob.  z Mieszkowa.  — H. Wi ł rń .  I 

Cielecki  Feliks ob .  z Sojki.  —  H. D r ezd  Czosnowski  Hi po ­
lit ob., . . .  z Dfocka.  —  H. K r a k  J e z i er s k i  Karol  h r ab i a  z Miń-

czuł, czuł że sam by ł widmem: a cała natura, była dla s ka.  —
niego potłuczoućm zwierciadłem, w k turem widział 
tylko w łasną larwę pu tysiąckroć odbitą i dzieła jego 
są jakby jednym okropnym krzykiem boleści

(a) S ą d  o Hofmanie i dz i e ł ach  j e g o  s t a r a ł e m  się s ię s t r e ­
ścić z kry tycznych  rozb i orów o nim,  Wal te r  - Skot ta,  Leśve ,  
Veimer sa  i H. Hejnegov Szczegół y zaś o życ i u  ze  z na ny ch  
j ego  b iograf j i .  J.  P.

WYJECHALI z WARSZAWY-
Dizewiecki  Eini! ob .  do Końskowol i ,  Fe j ch t ne r  p o d p u ł -  I 

kownik do  I wa n g or od u ,  Grab ińsk i  S t an i s ł aw ob.  do Gałkowp,  I 
Kapl iński  Jul j an ob.  do  Ja s t rzęb i a ,  Loszern  d y m i s j o wa n y  j e -  
n e r a ł - m a j o r  do  Lubani .

Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w połu. ciepła 12.1 
Wysokość wody na Wiśle stóp 7 cali 2.

W-Drukarn i  J i n <-r.— Wo l no  d r uk o wa ć .  —' W a r s z a w a  dnia 5 [17] kwietnia  1855 r o k u . -  Starszy. Ce nzor  F. S o b ł e a z c z a ń s k i .

’


